


MICHAŁ TRUBAS 

ŻANDARMERIA WOJSKA POLSKIEGO 
W OBRONIE ZIEMI PŁOCKIEJ W 1920 r. 

Częścią każdej, zwłaszcza masowej, armii jest wy-
specjalizowana służba wojskowo-policyjna, do po-
czątku XIX w. nazywana żandarmerią. Na ziemiach 
polskich formacja pojawiła się po raz pierwszy w ar-
mii Księstwa Warszawskiego. Jej zasadniczym za-
daniem było zapewnienie bezpieczeństwa komuni-
kacji i obiektów wojskowych na terenie kraju. W cza-
sach Królestwa Polskiego obowiązki formacji rozsze-
rzono o zadania porządkowe, niewiążące się bezpo-
średnio z funkcjonowaniem wojska. Nie wdając się 
w szczegóły, miała ona nadzorować wykonanie po-
stanowień wszystkich obowiązujących praw, łącznie 
z ustawami (zarządzeniami) sądowymi, policyjnymi, 
celnymi i administracyjnymi1. 

Żandarmeria jako wydzielona służba odrodziła się 
wraz z armią niepodległej Rzeczypospolitej. Jej po-
przednikami były pododdziały porządkowe polskich 
oddziałów walczących w składzie armii zaborczych, 
a wzorem działania - żandarmeria austriacka, naj-
mniej zaangażowana w działalność antypolską. Przez 
kilkanaście miesięcy (co najmniej do lipca 1919 r., tj. 
do uchwalenia przez Sejm ustawy o Policji Państwo-
wej) była to jedyna zorganizowana i w pełni podpo-
rządkowana rządowi służba porządkowa. Musiała 
więc wypełniać zadania policyjne nie tylko w stosun-
ku do żołnierzy, lecz także osób cywilnych zarówno 
w strefie walk, jak i na głębokim zapleczu. Od wyniku 
walk, które toczyły się na wszystkich rubieżach na-
szego kraju, zależał przyszły kształt Polski. Wewnątrz 
kraju daleko nie wszyscy utożsamiali się z państwem 
polskim, a opozycja wobec niego przybierała wszel-
kie możliwe formy. Jeżeli dodać do tego powszech-
ną demoralizację latami wojny, destrukcyjny przykład 
zrewoltowanych armii państw zaborczych oraz wpływ 
wyjątkowo okrutnej wojny domowej w byłym impe-
rium carskim oczywista była konieczność istnienia 
prężnej i zdyscyplinowanej formacji, jednoznacznie 
podporządkowanej władzy państwowej. 

Stosownie do nałożonych na żandarmerię obszer-
nych zadań, w jej strukturze wydzielono dwa piony 
funkcjonalne. Żandarmeria Polowa, zorganizowana 
w plutony przy dywizjach, przeznaczona była do wy-
konywania zadań wojskowo-policyjnych w strefie walk 
i na bezpośrednim zapleczu frontu. Jej głównym za-
daniem było przeciwdziałanie przestępstwom popeł-
nianym przez żołnierzy (np. maruderstwu), zwalcza-
nie dezercji, walka z wrogą agitacją oraz wykonywa-
nie czynności procesowych na zlecenie sądów woj-
skowych. Szczególnie ciężka stała się służba żan-

5 pluton Żandarmerii Wojskowej (w środku siedzi por. Edward 
Czuruk) 

darmów latem 1920 r., w okresie przeciwuderzenia 
Armii Czerwonej. Oprócz swych zwykłych obowiąz-
ków żandarmi dodatkowo pełnili służbę kordonową, 
będącą w istocie wypełnianiem - zawsze niejedno-
znacznych - funkcji oddziałów zaporowych. Używa-
no ich, jako wyjątkowo zdyscyplinowanych, do wyko-
nania szczególnie trudnych zadań bojowych. Pono-
sili przy tym ciężkie straty. Plutony żandarmerii polo-
wej nie były zbyt duże; zwykle liczyły 1-2 oficerów 
i 30-50 szeregowych. 

Drugi pion stanowiła Żandarmeria Wojskowa 
operująca na zapleczu i wypełniająca zadania zwią-
zane z szeroko rozumianym bezpieczeństwem pań-
stwa a także wspierająca władze cywilne w zapew-
nianiu bezpieczeństwa ludności. Żandarmeria Woj-
skowa miała strukturę terytorialną. Tworzyły ją dywi-
zjony, których obszar działania pokrywał się z tere-
nem okręgów wojskowych. Ze składu dywizjonów do 
większych miejscowości wydzielano plutony, które 
obsadzały posterunkami ważniejsze miejscowości 
i obiekty. W rejonie Płocka, praktycznie wzdłuż Wi-
sły, przebiegała granica dwóch okręgów wojskowych: 
warszawskiego i łódzkiego, a tym samym dwóch dy-
wiz jonów - I Dywizjonu Żandarmeri i z Warszawy 
i łódzkiego IV Dywizjonu Żandarmerii2. 

Od pierwszych dni sierpnia 1920 r. całe prawo-
brzeżne Mazowsze i Kujawy znalazły się w strefie 
działań przeciwnika. Radziecka 4. Armia, realizując 
zamiar głębokiego oskrzydlenia wojsk polskich, wy-
sunęła się daleko na zachód, sięgając Sierpca i Brod-
nicy a jej grupa szybka, dowodzony przez Gaja D 
Gaja III Korpus Kawalerii (III KK), osiągnęła Wisłę 
między Włocławkiem a Ciechocinkiem. Po pobiciu 
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w b i tw ie war -
szawskiej głów-
nych sił radziec-
kich, a r m i a - by 
uniknąć odcięcia 
i zniszczenia -
musia ła szybko 
wyco fać się na 
wschód. Mobilny 
korpus kawalerii 
otrzymał zadanie 
osłony odstępują-
cej piechoty. W 
tym celu musiał 
zniszczyć lub wy-
przeć za Wisłę, 
wszystkie siły pol-
skie znajdujące 
się na prawym 
brzegu rzeki. 

D o k o n a w s z y 
tego w re jon ie 
Włocławka, ran-
kiem 18 sierpnia 

liczący w tym czasie około 6000 szabel i bagnetów, 
korpus skierował się na Płock3. 

Rubież dolnej Wisły i samo miasto od kilkunastu 
dni. dość niemrawo, przygotowywano do obrony. 
8 sierpnia powołane zostało dowództwo przedmościa 
Płock (dowódca: mjr Janusz Mościcki). Cztery dni 
później włączono je w skład nowo utworzonej Grupy 
Operacyjnej (GO) „Dolna Wisła" gen. Mikołaja Osi-
kowskiego. Załogę przedmościa stanowiło około 
2 500 żołnierzy z kilkunastu pododdziałów, w więk-
szości świeżo wcielonych poborowych lub ozdrowień- . 
ców. Przygotowane fortyfikacje to jedna transzeja (nie 
wszędzie wykopana do pełnego profilu), zabezpie-
czona rzędem zapór drutowych oraz - nieliczne i nie-
starannie wykonane - barykady na ulicach miasta. 
Wobec trwającego od 15 sierpnia ogólnego odwrotu 
wojsk Frontu Zachodniego, nikt nie liczył się z real-
nym zagrożeniem miasta. Przeciwnie, dowodzący 
polską 5. Armią gen. Władysław Sikorski nakazał 
przeprowadzenie wypadu w kierunku Sierpca w celu 
związania części sił przeciwnika, by łatwiej było po-
bić go częściami między Wkrą a Narwią4. 

Niemal całe Podlasie i Mazowsze, w tym również 
ziemia płocka, leżały w obszarze działania I Dywizjo-
nu Żandarmerii, zorganizowanego przy Dowództwie 
Okręgu Generalnego (DOG) Warszawa. Poszczegól-
ne plutony dywizjonu, rozrzucone od Białegostoku po 
Płock, odpowiadały za obszar obejmujący zwykle kil-
ka powiatów. W ważniejszych miejscowościach lub 
obiektach rozmieszczano posterunki. W Płocku sta-
cjonował 5. pluton, dowodzony - nie później niż od 
czerwca 1920 r. - przez por. Edwarda Czuruka (za-

stępca dowódcy plutonu chor. Antoni Patroś). Sie-
dzibą plutonu były dawne koszary artyleryjskie na 
pl. Dąbrowskiego, zajmowane wówczas przez bata-
lion zapasowy 6. pułku piechoty Legionów (ppLeg.) 
Obszar działania plutonu pokrywał się z zasięgiem 
terytorialnym Powiatowej Komendy Uzupełnień (PKU) 
Płock i obejmował powiaty: płocki, sierpecki i rypiń-
ski. Zadaniem plutonu było pełnienie służby wojsko-
wo-policyjnej, a w szczególności: 
- współdziałanie z PKU w zakresie realizacji zadań 

uzupełnieniowych na rzecz 6. ppLeg. i innych od-
działów; 
pomoc organom państwowym w utrzymaniu po-
rządku i bezpieczeństwa publicznego; 
realizacja zleceń prokuratorów i sądów wojsko-
wych oraz Oddziału Informacyjnego (kontrwywia-
du) DOG. 
Do wykonania instrukcyjnych zadań, pluton liczą-

cy zgodnie z pokojowym etatem 30 żołnierzy (1 ofi-
cer, 1 chorąży, 28 podoficerów i szeregowców), wy-
stawiał kilka posterunków. Wiadomo, że 3-4 osobo-
we placówki istniały w Sierpcu, Rypinie, Bielsku 
i prawdopodobnie w Raciążu5 . Zadania plutonu, 
w ogóle n ieproste, znacznie skompl ikowały się 
w okresie załamania się polskiego frontu. Przede 
wszystkim gwałtownie wzrosła liczba osób uchylają-
cych się od służby wojskowej. Poczynając od lipca, 
na ziemię płocką zaczęli licznie przybywać dezerte-
rzy, często z bronią, która następnie - zdarzało się 
- używana była w bandyckich napadach. Nasiliły się 
też działania mające wszelkie znamiona dywersji 
psychologicznej: wroga państwu polskiemu propa-
ganda i bolszewicka ideologiczna agitacja Pogorszy-
ła się też dyscyplina żołnierzy. Całkiem realne zagro-
żenie dla bezpieczeństwa obywateli stanowili ozdro-
wieńcy, kierowani na okres rekonwalescencji do płoc-
kiego batalionu zapasowego a także, przebywająca 
w mieście w lipcu 1920 r., liczna grupa mocno zde-
moralizowanych żołnierzy rosyjskich z internowanej 
armii gen. Bredowa. Asysty żandarmów bez wątpie-
nia wymagały również biura werbunkowe: do Armii 
Ochotniczej formowanej przez gen. J. Hallera i Ochot-
niczej Legii Kobiecej. Negatywne zjawiska przybrały 
takie rozmiary, że poczynając od 21 czerwca, w Płoc-
ku rozpoczął funkcjonowanie sąd doraźny, zaś w koń-
cu lipca - także wojskowy sąd doraźny. Utworzono 
też ekspozyturę defensywy (kontrwywiad) II Oddzia-
łu Sztabu Generalnego, kierowaną przez ppor. Edwar-
da Langnera6. 15 lipca starosta płocki wprowadził na 
terenie miasta i powiatu stan wyjątkowy, zaś 10 sierp-
nia - warszawski gubernator wojskowy zarządził stan 
oblężenia na obszarze pó łnocnego Mazowsza7 . 
Z dniem 8 sierpnia 1920 r. wyznaczono nowe linie 
kordonowe, oddzielające strefę działań wojennych od 
reszty kraju. Czwarta linia kordonu etapowego prze-
biegała teraz na rubieży Brodnica - Sierpc - Bielsk -

Odpowiedzialni za bezpieczeństwo 
w Płocku (od lewej: por. Edward Czuruk, 
sędzia wojskowy por. Hipolit Peplowski, 
oficer kontrwywiadu ppor. Edward Lan-
gner. NN wachmistrz Żandarmerii) 
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Płock - Kamion [w org. Kamień na Wiśle 
- przyp. aut.] - Sochaczew8. Jest oczywiste, 
że skromna obsada płockiego plutonu nie mo-
gła sprostać tak obszernemu zakresowi za-
dań. Z dniem 1 lipca pluton wzmocniono żan-
darmami z łódzkiego IV Dywizjonu Żandar-
merii. Najprawdopodobniej byli to żandarmi 
nowo wcieleni i ozdrowieńcy wydzieleni z pod-
oddziału zapasowego, bowiem najbliżej roz-
mieszczony pluton Kutno wzmacniał w tym 
czasie swoje posterunki na bezpośrednim 
zapleczu rubieży obronne j do lnej Wis ły : 
w Gostyninie, Gąbinie [w org. Gombin- przyp. 
aut.], Żychlinie i Krośniewicach. Wydzielenie 
żandarmów przez IV Dywizjon miało bez wąt-
pienia związek z chwilowym objęciem przez 
DOG Łódź odpowiedz ia lnośc i za przygotowania 
obronne na rubieży Wisły w rejonie Płocka9. 

Razem z polskimi oddziałami, w miarę postępów 
rajdu III KK, wycofywały się także plutony żandarme-
rii. Zgodnie z obowiązującymi procedurami, plutony 
rozlokowane na terenach zajmowanych przez prze-
ciwnika przechodziły w podporządkowanie dowódców 
żandarmeri i przy wojskach operacyjnych1 0 . Roz-
mieszczeni w terenie żołnierze 5. plutonu wycofywali 
się do Płocka. Z całą pewnością 12 sierpnia uczyniła 
tak obsada posterunku w Sierpcu (dowódca - st. wach. 
Józef Krzemiński), wywożąc ze sobą na 17 furman-
kach bliżej nieokreślone mienie skarbowe oraz wszyst-
kie istniejące w mieście aparaty telefoniczne. Powró-
ciła też załoga posterunku w Bielsku. Brak jest infor-
macji o żandarmach z Rypina; najprawdopodobniej, 
odcięci od macierzystego plutonu, weszli w skład wal-
czącej w rejonie Brodnicy grupy płk. Adama Habicha11. 

W drugiej dekadzie sierpnia w Płocku funkcjono-
wał także pluton żandarmeri i polowej, dowodzony 
przez por. Czesława Smoczyńskiego. Nieznana jest 
jego proweniencja. Najprawdopodobniej był to pod-
oddział zbiorczy, sformowany z wycofanych żandar-
mów z plutonów "Białystok" i "Łomża", uzupełniony 
ozdrowieńcami. Przeznaczony był zapewne dla two-
rzonej w rejonie Płocka 20. Dywizji Piechoty Odwo-
dowej lub GO „Dolna Wisła". Od 12 sierpnia pluton 
włączono w skład załogi przedmościa Płock. Wszyst-
ko wskazuje na to, że czasowo połączono organiza-
cyjnie płocki pluton żandarmerii wojskowej z pluto-
nem żandarmerii polowej, tworząc jeden pododdział 
dowodzony przez por. Czuruka, a por. Smoczyńskie-
mu pow ie rzono funkc ję zas tępcy dowódcy. Po 
13 sierpnia siły żandarmerii w Płocku liczyły łącznie 
około 80 żołnierzy12. 

W samym Płocku żandarmeria wypełniała, waż-
ne i bezpośrednio związane z przygotowaniami obron-
nymi, zadania. Ponieważ siły policj i były bardzo 
skromne, na żandarmów spadła część obowiązków 
związanych z opanowaniem żywiołowo napływają-

Żołnierze walczącego w Płocku plutonu Żandarmerii Polowej 

cych do Płocka uchodźców i stopniowej ich ewaku-
acji na południowy brzeg Wisły. W tym celu wysta-
wiono posterunki na rogatkach miasta, na wszelkich 
możliwych dojazdach do mostu (u wlotu ul. Mosto-
wej, przy ul Dominkańskiej, w południowej części 
pl. F lor iańskiego na tzw. Górkach Niemieckich, 
na skrzyżowaniu ul. Kolegialnej i Misjonarskiej , 
u wschodniego wlotu ul. Warszawskiej) oraz oczywi-
ście na obu końcach przeprawy. Żandarmi ochraniali 
też ważne obiekty w mieście, w tym: ratusz, magazy-
ny Wojskowego Urzędu Gospodarczego na Starym 
Rynku oraz budynek Komendy Garnizonu (odwach), 
w którym składowano materiały wybuchowe, przezna-
czone do ewentualnego wysadzenia mostu13. 

Oprócz tego żandarmi wypełniali także zadania 
typowo policyjne. Posterunki wychwytywały, a spe-
cjalne patrole - poszukiwały, dezerterów i defetystów 
Dezerterów i żołnierzy odłączonych od oddziałów było 
tak wielu, że zaprzestano ich aresztowania, lecz po 
zarejestrowaniu przekazywano do batalionu zapaso-
wego lub innych pododdziałów z załogi przedmościa. 
Jednak, szczególnie w przypadkach recydywy lub 
rozboju, żołnierze ci stawali przed sądem doraźnym. 
Zasądzone wyroki śmierci przez rozstrzelanie, a było 
ich w Płocku w okresie obowiązywania stanu oblęże-
nia co najmniej kilka, wykonywali żandarmi w jarze 
zwanym Cholerka (najprawdopodobniej na strzelni-
cy). Żandarmi prowadzili czynności procesowe na-
wet na linii obrony, np. dochodzenie w sprawie ra-
bunku dokonanego przez żołnierzy pułku ułanów ta-
tarskich14. 

Nakazany przez gen. Sikorskiego wypad załogi 
przedmościa w kierunku Bielska i Sierpca mógł co 
najwyżej dostarczyć dokładniejszych danych o poło-
żeniu i sile osłaniającej skrzydło III KK piechoty oraz 
zademonstrować polską aktywność w tym rejonie, bo-
wiem na więcej załogi przedmościa po prostu nie było 
stać. W dodatku został wyjątkowo nieudolnie zapla-
nowany i przeprowadzony. Do wykonania zadania do-
wódca przedmościa użył pododdziałów zdjętych z ru-
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bieży obronnych wokół miasta. W dniu 17 sierpnia 
polska piechota zdołała oddalić się od własnych oko-
pów na 2-5 km (głównie przez ziemię niczyją), po 
czym zaległa w ogniu przeciwnika i po 10 godzinach 
walki wróciła na podstawy wyjściowe. Natarcie po-
nowiono o świcie 18 sierpnia. Po kilku godzinach 
polska piechota wyparła czerwonoarmistów z dwóch 
wiosek i powtórnie zaległa na odkrytym polu. W tym 
właśnie momencie na jej lewym skrzydle i tyłach po-
jawi ła się kawaler ia Gaja. Żołn ierze radzieckiej 
10. Dywizji Kawalerii bez trudu roznieśli na szablach 
niedoszkolony batalion zapasowy 6. ppLeg., przekro-
czyli opuszczoną transzeję i około godziny 16.00 wtar-
gnęli do miasta. Niespodziewane pojawienie się nie-
przyjaciela równocześnie w wielu punktach wywoła-
ło nieopisaną panikę, której ulegli także wojskowi. Ra-
dzieccy kawalerzyści mieli więc szansę łatwego opa-
nowania całej prawobrzeżnej części Płocka15. 

W momencie ataku większość żandarmów znaj-
dowała się w koszarach. Zapewne, w związku z wła-
snym natarciem, zdjęto posterunki na rogatkach 
i wycofano żandarmów wykonujących zadania na po-
zycjach obronnych16. Na wyznaczonych miejscach 
pozostali natomiast żandarmi chroniący dostępu do 
mostu. Sądzić należy, że wobec ogarniętego paniką 
tłumu byli całkowicie bezradni; niemniej jednak - tkwili 
na posterunkach. I właśnie oni okazali się pierwszą 
liniąobrony przedmościa. Adam Grzymała-Siedlecki 
pisał o żandarmach: (...) Gdy 18 sierpnia bolszewicy 
wpadli na ulice Płocka, miasto miało do obrony nie 
więcej jak 80 żołnierzy. (,..)W szczerym polu byłoby 
to półkole nie większe od 100 metrów, tutaj jednak-
że. w mieście, kompleksy domów stanowią natural-
ną zaporę, więc liniami okopów są tylko szerokości 
ulic. przez co linia okopów rozrosła się do jakichś ty-
siąca metrówu. 

Czteroosobowy posterunek u wlotu ul. Mostowej 
i ochrona odwachu jako pierwsze stawiły zorganizo-
wany opór nieprzyjacielowi, który wtargnął na pl. Ka-
noniczny. Wydaje się, że pojawienie się wrogich ka-
walerzystów nie było zaskoczeniem dla żandarmów. 
Byli oni bez wątpienia uprzedzeni przez st. żand. Jó-
zefa Szefczyka, który z ratusza powiadomił telefonicz-
nie dyżurnego plutonu o pojawieniu się wroga, a na-
stępnie sam wycofał się w kierunku mostu. Ogień 
żandarmów (i ułanów tatarskich z ul. Teatralnej) spę-
dził przeciwnika z placu i zahamował impet natarcia. 
W ten sposób zyskano czas niezbędny na zawróce-
nie choć części uciekających żołnierzy (uczyniła to 
młoda kobieta), zorganizowanie obrony oraz wzmoc-
nienie (lub wybudowanie od nowa pod ogniem prze-
ciwnika) zamykających ulice barykad. Obroną w re-
jonie pl. Kanonicznego kierował por. Czuruk. O gę-
stości ostrzału w tym rejonie świadczy fakt, że ranny 
w pierwszym starciu (około godziny 16.00), nieznany 
z nazwiska podoficer żandarmerii, nie mógł być ewa-

kuowany i wraz z udzielającą mu pomocy sanitariusz-
ką aż do zmroku musiał pozostać ukryty za słupem 
ogłoszeniowym, oddalony od kolegów tylko na sze-
rokość ulicy18. 

Żandarmi por. Czuruka bronili także wstępu do 
śródmieścia od wschodu, wzdłuż ul. Kolegialnej i War-
szawskiej. Znajdujące się tam posterunki nie wytrzy-
mały naporu wroga i wycofały się. Udało się utrzy-
mać jedynie skrzyżowanie al. Kilińskiego z ul. War-
szawską, gdzie żandarmów wsparła grupa ułanów 
tatarskich dowodzona przez por. Iskandera Achma-
towicza. Niektórzy żandarmi zostali odcięci, ranny 
żand. Aleksander Pokrzywnicki został zamordowa-
ny, innego - nieznanego z nazwiska rannego - ukry-
li w swym mieszkaniu na ul. Kolegialnej państwo Rut-
scy, zaś żand. Adam Siciński w ukryciu doczekał się 
odejścia napastników19. 

Dostępu do mostu od strony północnej bronili żan-
darmi dowodzeni przez por. Smoczyńskiego. Zajmo-
wali oni pozycje w okolicach pl. Floriańskiego, praw-
dopodobnie od ul. Dominikańskiej do Misjonarskiej. 
Wydaje się, że żandarmi polowi włączyli się do walki 
z pewnym opóźnieniem, gdy przeciwnik opanował już 
całą północną cześć miasta, mniej więcej do wyso-
kości ul. Kolegialnej. W tej sytuacji dużym sukcesem 
żandarmów był udany kontratak wzdłuż ul. Domini-
kańskiej, w wyniku którego odzyskano, oddaną wcze-
śniej przeciwnikowi bez walki, barykadę w rejonie 
poczty. W walce o ten ważny punkt wsparli żandar-
mów żołnierze 9. kompanii telegraficznej jazdy, oni 
też przejęli dalszą obronę pozycji. Na prawym skrzy-
dle przeciwnik zmusił żandarmów do opuszczenia 
barykady zamykającej ul. Misjonarską. Choć udało 
się zatrzymać napastników kilkadziesiąt metrów da-
lej, po ich stronie pozostało Gimnazjum Żeńskie im. 
het. Reginy Żółkiewskiej, w którym w następnych 
godzinach rozegrały się, jak relacjonuje świadek zda-
rzeń, dantejskie sceny20. 

Żandarmi pozostawali na zajmowanych pozycjach 
aż do godzin rannych następnego dnia. Oczywiście 
nie byli jedynymi obrońcami barykad. Wsparły ich 
doraźnie zorganizowane grupy żołnierzy a przede 
wszystkim - ludność cywilna. Poczynając od godziny 
17.00 dnia 18 sierpnia na prawy brzeg Wisły przepra-
wiły się kolejno kompanie 1. batalionu Kowieńskiego 
pp, zaś w nocy - batalion Strzelców Podhalańskich 
i batalion Strzelców Słuckich. Podkreślić przy tym na-
leży, że przez cały okres walk żandarmi, wzorem mło-
dziutkiego por. Czuruka, zachowali swoje oznaki wy-
różniające (pełne żandarmskie umundurowanie), 
choć doskonale wiedzieli, że gdyby trafili niewoli zo-
staliby niechybnie straceni21. 

Jest oczywistą przesadą stwierdzenie, że 80 żan-
darmów odparło atak dwóch, zaprawionych w wal-
kach, dywizji radzieckiej kawalerii. Natomiast za bez-
sporne można uznać, że posterunki żandarmerii za-
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hamowały impet wroga. Pluton żandarmów i pluton 
kompanii telegraficznej były jedynymi pododdziała-
mi na prawym brzegu Wisły, które nie uległy panice 
i mogły w krótkim czasie, w sposób zorganizowany, 
wejść do walki. Sukces pierwszych godzin obrony 
umożliwił także przeciwnik. Zdemoralizowani radziec-
cy kawalerzyści, wśród których było wielu zwykłych 
opryszków, bardziej byli zainteresowani rabunkami 
i gwałtami niż walką. Nie czuli się też zbyt pewnie 
w pieszej walce, bo o ataku w szyku konnym na uli-
cach całkiem sporego miasta nie mogło być mowy. 
Stąd „miękkie" natarcie na słabe, bronione przez kil-
ku-kilkunastu żołnierzy, placówki. 

Odejście nieprzyjaciela nie zakończyło służby 
żandarmów w mieście. Posterunek ochraniający most 
zapobiegł kilka godzin później kolejnemu wybucho-
wi paniki. Najistotniejsze było jednak przywrócenie 
poczucia bezpieczeństwa mieszkańcom, szczególnie, 
że na fali poszukiwania przyczyn tak łatwego wdar-
cia się nieprzyjaciela do miasta wybuchły antyżydow-
skie ekscesy. Ich inicjatorami byli często żołnierze, 
usiłujący przy okazji rabować i tak ciężko poszkodo-
wanych Żydów. Żandarmeria objęła ochroną dzielni-
cę żydowską, aresztując rabusiów. Aresztowano tak-
że ludzi rzeczywiście winnych zdrady. Między innymi 
żandarmi zatrzymali, a następnie wykonal i wyrok 
śmierci na Janie Wieczorkiewiczu. Stali się też mi-
mowolnymi uczestnikami zbrodni sądowej, rozstrze-
liwując rabina Chaima Szapiro, skazanego przez 
wojskowy sąd doraźny na podstawie fałszywego do-
nosu22. 

Już 23 sierpnia żandarmeria otrzymała rozkaz na-
tychmiastowego obsadzenia poprzedniego obszaru 
jej działania. Dla płockiego plutonu były to powiaty: 
płocki, sierpecki i rypiński - wszystkie położone na 
prawym brzegu Wisły i ciągle podlegające pod wzglę-
dem bezpieczeństwa władzom wojskowym, których 
organem wykonawczym była Żandarmeria. Na swo-
im terenie płoccy żandarmi musieli więc pilnie prze-
prowadzić szereg dochodzeń w sprawie przypadków 
zdrady, kolaboracji lub bandytyzmu. W kilku przypad-
kach winni byli skazywani na karę śmierci; często jed-
nak aresztowanie było wynikiem nieścisłej informacji 
lub wręcz oszczerczego donosu. Przypadków aresz-
towań (w większości - przez żandarmów) musiało być 
na ziemi płockiej dość dużo, skoro jeszcze 8 wrze-
śnia w dyspozycji kończącego urzędowanie w Płoc-
ku sądu doraźnego, pozostawało aż 68 aresztowa-
nych23. Jednym z ostatnich zadań wojskowo-policyj-
nych, wykonywanych przez żandarmerię na ziemi 
płockiej w związku z ciągle trwającą wojną, było zor-
ganizowanie w listopadzie 1920 r. odcinka ostatniej 
linii kordonu odgradzającego teren walk od obszaru 
krajowego. W ramach tego zadania pluton musiał 
wydzielić siły do działań ochronnych i asystentacyj-
nych oraz zatrzymywania dezerterów. W Płocku cza-

sowo zorganizowano dowództwo 4. Rejonu Bezpie-
czeństwa (dowódca - por. Englert)24. Wszystkie za-
dania wykonywał płocki pluton w swym etatowym 
składzie, bowiem już 26 sierpnia pododdział żandar-
merii polowej wraz z wojskami operacyjnymi odszedł 
na front. 

Udział żandarmów w obronie miasta i ziemi płoc-
kiej został zauważony i doceniony przez przełożo-
nych, a przede wszystkim - przez płocczan. Zbiorczy 
pluton żandarmerii, dowodzący nim oficerowie oraz 
poszczególni żołnierze byli wymieniani we wszystkich 
rozkazach podsumowujących walki: dowódcy Grupy 
Operacyjnej gen. M. Osiowskiego, dowódcy przed-
mościa mjr. J. Mościckiego oraz dowódcy warszaw-
skiego dywizjonu żandarmerii. Dwudziestu jeden wal-
czących na ziemi płockiej żandarmów znalazło się 
na przygotowanej przez Dowództwo Żandarmerii li-
ście przedstawionych do odznaczenia Krzyżem Wa-
lecznych25. Dowódca Żandarmerii Wojskowej swoim 
rozkazem mianował w drodze wyróżnienia na stopień 
wachmistrza żandarmerii st. żand. Tadeusza Zwoliń-
skiego oraz, pośmiertnie, żand. Aleksandra Pokrzyw-
nickiego26. Do stopnia rotmistrza awansowani zosta-
li porucznicy: Czuruk i Smoczyński . Rtm. Czuruk 
wszedł w skład kapituły Krzyża za Męstwo i Odwagę, 
odznaczenia honorowego 206. ochotniczego pułku 
piechoty, przyznawanego bohaterom walk o Płock. 
Odznaczenie to przyznano między innymi żandar-
mom: rtm. Czesławowi Smoczyńskiemu, chor. Wła-
dysławowi Drzymulskiemi i plut. żand. Ignacemu No-
wogórskiemu2 7 . 

10 kwietnia 1921 r. marsz. Józef Piłsudski ude-
korował orderem Virtuti Militari rotmistrzów: Edwar-
da Czuruka i Czesława Smoczyńskiego oraz kaprala 
żandarmerii polowej Antoniego Młynarczyka. Wręczył 
też Krzyże Walecznych: plut. żand. Ignacemu Nowo-
górskiemu, żand. Antoniemu Bodnarukowi i żand. Jó-
zefowi Stelczykowi28. 

Obrona Płocka była jednym z elementów zmagań 
na północnym Mazowszu z radziecką 4. A i III KK. 
Oceniając z tej perspektywy, nie miała szczególnie waż-
nego znaczenia operacyjnego. Była jednak wyrazem 
jedności praktycznie całego polskiego społeczeństwa 
i jego gotowości do obrony młodej państwowości. Żoł-
nierze żandarmerii wykazali w walce, że należeli rze-
czywiście do elity wojska. Zdyscyplinowanie formacji 
i poczucie obowiązku nakazywały żandarmom trwać na 
posterunkach, mimo wszechogarniającego chaosu 
i paniki. Dzięki temu byli pierwszymi mogącymi stawić 
opór napastnikom i tym samym uzyskać czas niezbęd-
ny do zorganizowania obrony przyczółka mostowego. 

Na podstawie informacji przygotowanej na sympo-
zjum naukowe: „Żandarmeria Wojska Polskiego 
1815-2005 w XV-lecie utworzenia Żandarmerii Woj-
skowej III Rzeczypospolitej Polskiej". 
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